
W a r s z a w a , d n i a  8  M a r c a  486® r .
M  10.

24 L u tego .

NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTWA DOMOWEGO.
CESIA, w W a rs r .a w ie  kw artalnie  s łp , 10 ( rs r . 1 kop . 50); półrocznie  z łp . 20 ( r s r .  3); rocznie z łp . 40 ( r s r  6) IV’a  P ro w in c j i  
z ip . 50 ( rs r . 7 kop. 50); półrocznie  z łp . 25 (rs r. 3 kop . 7 5 ) . -  W  C e sa rs tw ie  i K ró le s tw ie , z d o p ła ta  k o p e r t pocztow ych Z T J X

7 ,łr» .  fi f t  c r r .  1 0  f r s r .  Q 1t n n  fift*  o i  o o  / ____  * i .  * c \  r  J  ’ t - z w ez łp . 63 gr. 10 (rs r. 9 kop  50; półrocznie  złp . 31 g r. 20 (rs r . 4 k. 75). '
P re n u m ero w a ć  m ożna w R edakcji przy  ulicy Zabici N r. 956 6, w dom u K rzem ińskiego; w K a n to ra c h  pism  perjodycznych- na
stacjach  p o c z t o w y c h  i we w szystk ich  k s ię g a rn ia c h  ta k  w k ra ju  ja k  i za g ra n ic ą . Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki prosim y

adresow ać — Do J .  K . Gregoroioicza w W arszaw ie , ulica Ż ab ia  N r . 9 5 6  6, dom dawniój Krzem ińskiego.

KOKYMA POLSKA
P R Z E Z

Stefana Grzymałę.

(D okończenie)

O to 's łow a pana  Fritza:

„R zuc iw szy  spojrzenie na  współczesną literaturę 
polską, m usiem y dziwić się bogac tw u  je j dzieł p oe­
tycznych. W  epoce nadzw yczaj  stosunkowo u b o ­
giej we wyniosłe u tw ory ,  j a k  nasza, okoliczność ta  
zasługuje na szczególniejsze zastanowienie, a  E u r o ­
pa zachodnia, tak  przew ażn ie  zwrócona ku  m ate-  
rjalizmowi, pow innaby  zaiste poszukać u  swoich 
w schodnich  sąsiadów owego świętego ognia geni-  
ju sz u  i poezji wskrzeszającego życie w oburaiera-  
ją ce m  ciele i rozg rzew ającego  zastyg łe  członki.

P rzeczy ta jm y  dzie ła  tak iego  Pola ,  Syrokomli, 
Lenartow icza  i ty lu  innych , tak mężczyzn ja k  i ko­
biet, a u jrzem y b łyszczącą  w nich iskrę owego

praw dziw ego  natchnienia , usposabiającego duszę 
do śpiewu łączącego się z niebiańską harm oniją  
w  najpiękniejszym, najczystszym akordzie. T a m  
przem aw ia  nie sam tylko rozum, ale młode, w ra ­
żliwe, dostępne każdem u uczucie. Poeci polscy 
przedstaw ia ją się jako  apostołowie m iłości ,  ich 
s łow a jako  echa s traconego lub spodziewane­
go szczęścia. Mickiewicz nazywa pieśń polską 
„ a r k ą  p rzy m ie rza "  przeszłych  stuleci z p rzysz łe-  
mi, w którój lud  u k ry w a  i przechowuje swoją broń 
rycerską ,  kwiaty swego natchnienia i ska rb  bez­
cenny narodowości. Nie pod lega  wątpliwości, że 
pod  duchow nym  względem na wschodzie leży  dla 
nas  n ie jeden  klejnot do zdobycia, i tylko ubo lew ać  
należy, że do tąd  okazywaliśmy tak  mało w spó łczu­
cia dla piśm iennictwa polskiego. A  je d n a k  je s t  tam 
dużo p ięknych  i rzadkich  kwiatów, i zapraw dę, 
w ar toby  zadać sobie pracę  przesadzić j e  z ziemi 
rodzi nnój do naszego gruntu .

J u ż  w obrębie prozy znajdu jem y znakom ite  ta- 
le n ta  i wielkie zdolności; ale poezja stoi je szcze  w y ­
żej, bo na  ta k  wysokim szczeblu, iż można śmiało 
pow iedzieć,  że ju ż  dosięgła zenitu swojej wielkości, 
że doszła szczytu swego przeznaczenia. Co na-
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p rz y k ła d  w yśpiewał Mickiewicz, nie ty lko nie da 
się przewyższyć, ale może naw e t  wyrównać; a j e ­
żeli au tor  D ziadów  nie znalazł je szcze po za g ra n i­
cami swojej ojczyzny takiego uznania i s ławy, na  
jak ie  je g o  rozliczne u tw ory  zasługują ,  to p rzyczy ­
na leży je d y n ie  w teraźnie jszych trudnych  okoli­
cznośc iach— w niedosta tku oświaty ogółu ,  w zasta­
rz a ły c h  przesądach ,  które z czasem, pewnie zn i­
kać  coraz bardziój będą.

P o  śmierci tego wielkiego wieszcza, rzucono  po- 
w ielekroć pytanie, kto będzie g o dnym  stanąć na  
jego miejscu?.... i g łos  powszechny wym ienił  na  to 
miejsce Deotym ę, ja k o  tę, której naj właściwiej n a ­
leży ująć za berło  osieroconej poezji polskiej.  T o  
pierwszeństwo usp raw ied liw ia  zupe łn ie  jej więcej 
niż zwyczajny talent, a tego n ik t  je j  odmówić nie 
może. J e s t  ona prócz  tego tak  nadzwyczajnem  
i rządkiem  zjawiskiem, że naw e t  na  obszerniejszej 
widowni, niżeli n iwa ojczysta, może wzbudzić p o ­
dziw i uwielbienie, i d la tego  kilka wiadomości z a ­
czerpnię tych  z na jp ie rw szych  ź róde ł  o j e j  życiu 
i dziełach b ęd ą  zapewne mile p rzy ję te  przez  czy- 
czytelników niniejszego czasopismu.

D ziewica w ystępująca  pod  p rzyb ranem  imieniem 
D eo tym y , n az y w a  się J a d w ig a  Łuszczew ska  i jest 
W arsza w ian k ą .  J u ż  w ia t a c h  dziecinnych myśli 
swe przystra ja ła  w c u d n e  szaty poezji. Rodzice lę­
kający  się p rzedw czesnej  egzaltacji szkodliwego 
w p ływ u  na fizyczne rozwinięcie się dziewczęcia, 
s tarali się tam ow ać te dążności,  ale nie zdołali jej 
p rzygłuszyć; a ponieważ małej dziewczynce zakaza­
no przemaw iać wierszami do ludzi, zw raca ła  się do 
ptaków, do drzew i k rzewów , aby im wypowiedzieć 
i wyśpiewać wszystko, co w zruszało jej duszyczkę. 
W id o k  piękności, p rz y ro d y  i p rzebywanie z n a tu ­
rą, działało silnie na  szybkie rozwinięcie się m ło ­
dziutkich sił ducha, i w pew nym  względzie p rz y ­
go tow ały  j ą  do owego górnego lotu, k tórym  później 
m ia ła  tak  wszystkich zadziwić.

J a d w ig a  miała ju ż  blizko siedm lat, g d y  zaczęła 
uczyć  się czytać i pisać. Zacny jej ojciec nauczy ł  
ją  sam jeogra fj i ,  historji i matematyki, w której tak  
ja k  Mickiewicz miała wielkie upodobanie; troskłi-  
-wa m atka zaś, n ad e r  wykształcona i wyższego d u ­
cha osoba, k tó ra  n a w e t  została w ybrana za cz łon­
k a  jednego  uczonego  towarzystwa we W łoszech (*), 
wzięła  na siebie obeznanie  córki z zasadami naszej 
świętej religji,' i w tem trzym ała  się drogi wskaza­
nej przez w łasne serce, nie zaś nakazanej zwycza-

C*J L ’Academia dei A rcad i w Rzymie, w której Pani Łusz­
czew ska d o sta ła  miano Saffony (Saffo M itilanea), i z tej oko­
liczności s łynna im prow izato rka w łoska, R osa T addei, n a p i­
sa ła  do niej prześliczny wiersz.

jem . D o  tej zacnej mentorki, k tórej tyle za w d z ię ­
cza, zw róciła  się m łoda  poetka w jednej  ze swoich 
im prow izacyj,  w k tórej sk ła d a  jej dziękczynienia 
z rów nem  uczuciem  miłości dziecinnej, jak i naj- 
szczytniejszem natchnieniem  (*).

K iedy  do ros ła  D eo tym a,  nie unikając w praw dzie  
tak  zw anego  wielkiego świata, poszukiw ała j e d n a k  
najwięcej towarzystwa starszych, wykształconych 
osób. W te d y  z najw iększą  uw agą , niedającą się 
b iczem oderwać,  p rz y s łu c h y w a ła  się rozmowom 
o poezji, o ojczystych dziejach, o znakom itych m ę­
żach swego kra ju ,  rozpraw om  o pięknie, ideałach, 
religji, o wyższem przeznaczen iu  człowieka,  które 
silnie dz ia ła ły  na  um ysł młodej dziewczyny. N ie ­
m ało  także do jej uksz ta łcen ia  p rzyczyn iły  sic s ła ­
wne poniedzia łkow e wieczory, gdzie się zbierały  
najp ierw sze literackie i a r tystyczne znakomitości 
polskie.

T e  wieczory, p rzypom ina jące  zupełn ie  sławne 
salony p. Raszel,  pan i  de Stael, albo n iedawno 
zm arłój pan i de G irard in ,  by ły  rozkoszą w yksz ta ł­
conego warszaw skiego świata. T a m  to pierwszy 
raz  m ło d z iu c h n a  D eo ty m a  w ystąp iła  z swojemi 
im prow izacjam i,  a każdy  najsłynniejszy, najzasłu-  
żeńszy pisarz uw aż a ł  sobie za zaszczyt spisywać to, 
co w chwili natchnien ia  mówiła Jad w ig a ,  a n aza­
j u t r z  z r ą k  do rąk  podaw ano sobie godne  podziwu 
poetyczne u tw o ry ,  i po gazetach udzie lano  je o g ó ­
łowi. N a  nieszczęście, owe z tylu w zględów tak  
pożyteczne P on iedz ia łk i  usta ły ,  bo  zazwyczaj to 
co nam  je s t  miłem i p rzy je m n em  nie t rw a n igdy  
d ługo. J u ż  od la t  kilku salon pani Łuszczew skiej 
je s t  p rzystępny  zaledwo bardzo  m ałem u kółku  wy­
b ranych ,  w iększe zaś zg rom adzenia  zupełnie z n ie­
go usunięto. G łó w n ą  przyczyną  tego usunięcia  się 
od świata, było sz lachetne postanowienie D eo tym y  
oddan ia  się wyłącznie pracy i badan iu  dziejów oj­
czystych, od czego j ą  liczniejsze zgrom adzen ia  od ­
ryw ały .

Z ca łym  więc zapałem poetycznej swej duszy 
poświęciła się dok ła d n em u  poznaniu  li tera tury  swe­
go k ra ju  i n a u k o m  p rzyrodzonym  pod k ierunkiem  
szanow nego professora A. W ag i.  Z um ieję tnym  
w yborem  c z y ta ła  dzieła  dawniejszych i tegoczes- 
nych pisarzy, należących  do rozmaitych sys tem a-

(*) J e s t  to  H ym n do Rodziców , k tó ry  z wielkim żalem  n a ­
szym nie b y ł jeszcze nigdzie drukowanym . Cudny ten i p o ry ­
w ający poem at, jest raczej wykrzykiem gorącej miłości, dzięk­
czynną m odlitw ą dziecięcia, hymnem zacnej córk i chlubiącej 
się słusznie czcigodnem i rodzicami, westchnieniem nadziei. Hymn 
taki rodzicom  P o lakom  tylko polskie dziecię napisać m ogło, 
bo tylko w P o lsce  są tak  pośw ięcający się dzieciom rodzice, 
a każd a  P o lka-có rk a  pow innaby ja k  m odlitw ą w ieczorną o s ła ­
niać niemi w ezgłow ia ukochanych rodziców. (P rzyp , T lóm .)
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tów  filozoficznych, i tym  sposobem przez p o ró w n a ­
nie różnych  zdań  zyskała  jasność widzenia i p ew ną  
rów now agę  w swoich zasadach  i w yobrażeniach. 
O w o c  tój p rac y  zna jdu jem y we wszystkich jój u tw o ­
rach, w k tó ry ch  błyszczy nie tylko zd row e po jm o­
wanie rzeczy, ale także  bogactwo wiedzy i rozm a i­
tych  wiadomości, na  zdobycie k tórych niejeden 
s ta ry  uczony s traw ił cały d ług i  żywot. P am ięć  
D eo ty m y  je s t  nadzw yczajną ,  i nawet w tak  zw a­
n y ch  ścisłych naukach posiada niesłychaną biegłość 
i  pewność. Czyta ona uw ażnie  i kom entuje k a ż d e  
pojawiające się ważniejsze dzieło i zbiera z niego 
w ątek  do nowych poezyj. R ozum na  m atka nie o b ­
ciążała je j  um ysłu  nauką zbyt wielu języków, t r z y ­
m ając się tej zasady, żeby  pamięci nie nużyć w y­
razami, lecz lepiej zbogacać j ą  myślami.

P om im o ciągłych pow ażnych  studjów i z a g łę ­
biania się w nauce, ta lent improwizatorski młodej 
poetki w zrastał ciągle, i kto tylko p rzy b y w a ł  do 
W arszaw y ,  szuka ł  sposobności o trzym ania wstępu 
do dom u  państw a Łuszczewskich, aby  się p rzeko ­
nać o rzeczywistości tego, co praw ie jako  cudowne 
zjawisko poczytywanem  było. K o m u  się udało  s ły ­
szeć m łodą dziewicę w chwilach natchnienia, ten 
zos taw ał zarówno zdziwionym j a k  oczarowanym  
i o d daw a ł  cześć niezrównanej poetce, z ust której 
zdaw ała  się p rzem aw iać silniejsza potęga. P o ja ­
wienie się D eo tym y  osądzono  w ydarzen iem  stano- 
wiącem now ą epokę, i zbierano skwapliwie wszyst­
ko, co tylko szesnastoletnie dziewczę objawiało 
o tajemnicach srworzenia i posłannictwie człowieka.

W  roku  1852 okazał  się p ie rw sz y  tom im prowi­
zacji D eotym y, ale jeszcze na cztery  lata p rzed tem  
daw ała  liczne próby swego rzadkiego talentu. To 
co wyśpiewała, szło z ust  do ust,  z serca do serca. 
Wielu z tych poezyj uczono się na  pam ięć i p o w ta ­
rzano je  p rzy  każdej stosownej okoliczności. Poeci,  
k tórzy  oddaw na ju ż  byli zamilkli,  sam naw et M ic ­
kiewicz, pochwycił s t runy  milczącej liry i zanucił 
n a je j  cześć hym n pochwalny, rozbudzony na tchn ie­
niem młodej dziewicy, k tó ra  ja k  d ru g i  Orfeusz 
zdaw ała  się wskrzeszać ducha  naw et w um arłych  
kamieniach.

W  la tach  1854 i 5 odby ła  D eo ty m a rozm aite  
podróże, które w yw arły  wielki wpływ na jej d u ­
chowe rozwinięcie. Z w iedziła  kra inę  zlewaną w o­
dam i R enu , owe malownicze brzegi ubarw ione  ty ­
siącami legend i baśni; w idzia ła  tajemniczą skałę 
L orele j i p rzypa trzy ła  się p rzepysznem u Siebenbir- 
gowi uwieńczonemu Sm oczą  S k a łą ; z tam tąd  z rob i­
ła  wycieczkę aż ku m o rsk im  nadbrzeżom  do O s te n ­
dy. S tanęła nad  grobem  p iew cy M essiady, i na  w y­
spie R i igen  odda ła  pokłon zabytkom  słowiańskiej 
potęgi i słowiańskiej religji, a wszędzie wyrażała

w ym ow nie  w p ięknych improwizacjach co czuła 
i doznaw ała ,  a oprócz tego wrażenia pod róży  spi­
syw ała  je szcze  w prześlicznych listach. N apow rót 
do rodzinnego k ra ju  o b ra ła  d rogę na  P o zn ań  i K r a ­
ków, i w o b udw óch  tych miastach, do których wią­
że się tak  wiele h isto rycznych  wspomnień, została 
p rzy jm ow aną przez ziomków swoich z praw dzi­
wym zapałem. G dzie  się tylko zjawiała, obrzuca­
no j ą  wieńcami z w aw rzynu  i z liści dębowych; j e ­
dnogłośnie przezwano ją K o ry n n ą  Polską,  a nawet 
n iek iedy  H o m ere m  i oddaw ano cześć wielkiemu 
talentowi. W  K rakow ie ,  tej metropolji polskiój, 
tćm  M auzo leum  swoich K rólów , tym kam iennym  
pom niku  wielkiej przeszłości, zlała  gorącemi łzami 
mogiłę  Kościuszki. S ta ry  g ród  królewski rozłożony  
u  stóp W aw elu ,  pożegnał ze łzami m ło d ą  w spół-  
ziomkę, a je j  oczy także zwilżyły się żalem, gdy  go 
ostatni raz żegnała.

O d  kilku lat D eo tym a odsunę ła  się zupełnie  od 
świata, im prowizuje ju ż  w tedy  tylko, gdy  genijusz 
poezji p o b u d z a j ą  koniecznie do tego, i żyje o d d a ­
na je d y n ie  pracy. P isze  obecnie wielki narodow y 
poem at pod ty tu łem : P olska  w Pieśni. J e s t  to 
ogrom ne zadanie; to jedno  dzieło by łoby  ju^ż d o ­
statecznym do postawienia imienia D eo ty m y  obok 
nazwisk największych epicznych poetów, jak: H o ­
mera, W irg i lego , Tassa, M il tona  etc.

T eg o  wielkiego dzieła, P olska w Pieśni, w yszły  
ju ż  dw a tomy. P ierw szy , wydany  w roku  1859, za­
j ą ł  Lech-, d rug i  tom, w yszły  w r. 1860, zawiera: 
W ojnę Olbrzymów, W yszym ira  i D w unastu  W ojewo­

dów. T e  cz te ry  u tw ory  nie są jeszcze całą pierw ­
szą księgą.

J e s t  to arcydzie ło , w którem  witamy zarazem 
■ pierwszą polską epos. Nie ma wątpliwości, że ta 
m ło d a  poetka usprawiedliwi wszystkie nadzieje, 
gdyż  w m łodym  wieku stoi ju ż  na takim stop­
niu potęgi poezji, k tórą  inni osiągają dopiero  po 
wielo letn iej pracy i licznych usiłowaniach.

N a zakończenie, i chcąc ujść oskarżenia o stron- 
ność, p rzy taczam  tutaj zdanie pew nego  znakom ite­
go k r y ty k a ,  którego sąd jest równie g łęboki i w y ­
traw ny, ja k  wolny od wszelkich s tronnych w zg lę ­
dów. P o  krótkie j rozpraw ie o współczesnych poe­
tach po lsk ich ,  wyraża się w następujący  sposób 
o D eo tym ie :

„ J e ż e l i  nie p rzyznam y  im prowizacjom D eo tym y  
owej wartości,  k tó rą  im inni powielekroć oddali, to 
w k aż d y m  razie m usiem y się zgodzić, że Polacy  
posiadają w niej ta lent liryczny wielkiego znacze­
nia. N ie są to pospolite uczucia, ozdobnie poskle-
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ja n e  razem , lub  namiętnościami rozg rzana  egzalta-  | 
cja, z k tó rem i m am y tu  do czynienia, ale j e s t  to 
raczej spokojny , g łęboki um ysł ,  p rzen ikający  poe­
tyczne przedm io ty ,  k tó ry  w b lasku  świetnej wyo­
braźni często w swoim nadziem skim  locie gubi się 
tak  dalece  w poezji, że go już  tylko zdała i że tak  
powiem a vol d'oiseau w idziemy; następnie ogolne 
ob jęc ie  wszystkich szczegółów, ich przedstawianie 
n ieza leżne od pobocznych  wpływów, A le  kto ty l­
ko  bezstronnie  sądzi rzeczy, ten razem  z nami po ­
w tó rzy  sąd, k tóry  w y d a ł  o niej książę poetów, wiel­
ki Mickiewicz:

T o nie m arnej b łyskaw icy,
T o  n atchn ien ia  ogień szczery:
Nie skow ronka drżące k ręg i,
Co tam  kw ili gdzieś wysoko:
T o  silny p o lo t orlicy,
Co pew na swojej potęgi,
W  nadclim urne szybuje sfery 
Z ajrzeć s ło ń cu  oko w ok o ..
T o  nie pozory  zachwytu,
T o  n ie m artw a form a bytu:
T am  coś nieziem skiego wieje,
T am  duch zew sząd promienieje.

W idzę ja k  się chwila zbliża,
Gdzie uw ieńczy twe natchnienie 
N ajpiękniejsze przeznaczenie,
Gdzie cię nazw ie pokolenie 
D eotym ą, w ieszczką krzyża.

— D n ia  7 L u te g o  przeszło  600 osób zebrało  się 
w sali P leye la  na koncercie młodego fortepianisty 
z W a rsza w y ,  p an a  K leczyńskiego . P ra w d a ,  że 
w  liczbie tej znajdowało  Się prawie połowę r o d a ­
ków; P o laków  bowiem tu  w P a r y ż u  osiadłych wraz 
zpod różnym i,  prze jeżdżającym i przez stolicę F r a n ­
cji, j a k  rów nież  z młodzieżą pobierającą tu  nauki,  
p rzeszło  na dw a tysiące osób obecnieliczą. W z g lę d ­
nie  do innych  koncertów, bardzo  znaczna liczba 
F rancuzów , a naw et kilka znakomitości a r tys tycz­
nych słyszeć g rę  p ana  K leczyńskiego  pospieszyło. 
M łody  nasz ar tysta  nie może wcale skarżyć się na 
zawód, jakiego wielu innych  je g o  kolegów, artys­
tów cudzoziemców, o k ilka set mil po uznanie ich 
ta len tu  i sąd  P a ry ża n  przy jeżdżających , zwykle tu  
doznąje. O n  też ze swej s trony również nie zawiódł 
położonego w nim zaufania publiczności i w ywią­
za ł  się z podję tego obowiązku z pow szechnem  za ­
dowoleniem. Dziarsk i m a zu r  i rom ans kompozycji

p an a  K leczyńskiego , p rzez  niego sam ego o d eg ra ­
ne, najwięcój za ję ły  p o lsk ą  publiczność. F ra n c u z i  
bow iem  nie mają na leż y teg o  poczucia naszych r z e ­
w nych  n aro d o w y ch  kom pozycyj.  U ro c zy s ty  po lo ­
nez S zopena , od eg ra n y  przez pana  K leczyńskiego  
zw ie lk iem  czuciem i biegłością, w yw ołał powszech­
n e  zadow olen ie  i w ychodzącą z sali publiczność 
pod  u rok iem  niewypowiedzianie błogiego w raże­
nia zostawił. F ra n c u z i  ze wszech s tron  uderzyli  
rzęsiste braw o. K ie d y m  p rzy  wyjściu spotka ł się 
z je d n y m  z moich znajomych, zaszczytnie znanym  
w dziennikars tw ie f rancuzk iem  panem  H en ry k ie m  
F e r r ie r ,  i zap y ta ł  go, co o tym polonezie napisać 
myśli. O n  mi odpow iedzia ł:  „ M o n  cher, j ’en ótais 
ravi, e’est u n  veritable  cri de l a m e  d eb o rd e e  par  
une  o rageuse  melancolie, que M. K leczyński nous 
a  fait en tend re  d u  bou t de ses doigts .“

W  ogólności, koncer t  p ana  K leczyńsk iego  ro z ­
rzew n i ł  i zabawił. K i lk u  znakom itych  artystów  
zaszczyciło  go swą obecnością, a w ich liczbie uw a­
ża łem  znakom itą  a r ty s tkę  K siężnę  M arcelinę C z a r ­
to ryską ,  pana M oniuszkę  z W a rsz a w y  i p an a  Cla- 
pisson, u lub ionego  od F ra n c u z ó w  kom pozy to ra  kil­
k u  o p er  kom icznych  i wielu miłych bardzo  śpiewek.

*  *
*

Korrespondenc i zK s ię z tw a  P oznańsk iego  do g a ­
zet tute jszych, od  pew nego  czasu troskliwie z a j ­
m u ją  się zbieran iem  i podaw aniem  faktów  do w o ­
dzących szczególnej d la nas  niechęci Niemców. 
S ta ra  to piosnka, dziś ju ż  ani gniewa, ani dziwi 5 
q naw et cieszy pon iekąd ,  bo podobn ie  z ły  h u m o r  
zaw sze jest dow odem  niestrawności.. .  W p ra w d z ie  
wolelibyśm y, j a k  pow iada  k o r re spondenc ja  G az e ty  
W arszaw sk ie j  Nr. 48, zamiast owych przykrości, 
obelg, dokuczliw ości i u k łu ć  śpilkowych, z a d a w a ­
nych  z od w ag ą  godną  podziw u, zap isyw ać czy­
ny  wspaniałomyślności,  uczciwości i serdeczności 
w spó łobyw ate li  n iemieckich. P r a w d ą  je s t  także, że 
k łam stw a , fałsze, po tw arze z począ tku  tylko gn ie­
wają , a po tem  przychodzi się do obrzydzenia!  w zg a r­
dy; j e d n a k  sądzę ,  że ta k  korrespondenci j a k  i m y 
sami, w kwestji tój odwiecznej powinniśmy zupe ł­
nie odmienić tak ty k ę  postępowania . U d r y  bowiercq 
załebki,  wzajem ne szykany— to tryum f dla złości, 
p rzyzw ycza jonej tylko w mętnej wodzie łowić r y ­
by, i tak do porozum ienia  się ja k  izw yc ięz tw a p r a ­
w dy  n igdy  nie doprowadzą. Zaciem niając p rz y -  
tem  sam ą kwestję, w miejsce jej podsuw ają  w zajem ­
ne dowcipki,  p rzyg ryzk i  i śmiesznostki, rob iąc  je  
w końcu  je d y n y m  przedm iotem  sporu  i n ieporozu-
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mienia. I  ja k aż  z tego wszystkiego korzyść? O tóż 
zdaniem  mojem, korrespondenci w a r tyku łach  sw o ­
ich powinni występować z największą, godnością 
i powagą; fałsze zbijać rozum ow aniem , do p raw d y  
p rzy z n ać  się i zachęcić ziomków do pop raw y  a p rz e ­
ciwnikom złe w ytykać,  szlachetne podnosić i s ta ­
wiać za p rz y k ła d  godny  naśladowania. W alka  bo­
wiem słowna bez tej barwy, godną je s t  tylko dzie­
ci, a nie ludzi dobija jących się uznania; z nią zaś 
prow adzona , o trząśnięta z namiętności i drobnostek  
żakowskich, najzawziętszych ułagodzi,  w ąchają­
cych się przyciągnie a życzliwych utrw ali  i umocni.

M y  zaś robione nam zarzu ty  odpierajm y czyna­
mi; pow iadają  żeśm y głupi,  p różniacy, ciemiężcy 
ludu, niedbali, wichrzący, nieoględni,— więc z za ­
pa łem  do nauki, do pracy, do zyskiwania sobie 
przyjaźni ludu ,  do porządku, staranności,  zadaw aj­
m y fałsz pod o b n y m  przyganom . N ajm ędrsze  b o ­
wiem dowodzenia, najpraw dziw sze fakta h is to rycz­
ne za nam i świadczące, bez czynów w obecności,  
są tylko p ięknem i nagrobkam i przeszłości. Zasada 
arystokracji ,  podnoszenia własnej godności tylko 
zacnością przodków , jeżeli j e s t  śmieszną w ludziach, 
w społeczeństwie staje się poniżającem szyder­
stwem. K ar l i  duch po o lbrzym ach  ojcach, może 
obudzić litość, ale n ig d y  współczucie i poszanowa­
nie; litość zaś dostateczną je s t  tylko d lan iedo łęgów  
i szp ita lnych  dziadów. Człowiek, co się nie umie 
otrząsnąć sam o własnej sile, pomimo zawad ip rze -  
szkód, z wad swych i n iedosta tków m oralnych, n ie­
g o d n y m  je s t  być człowiekiem... społeczeństwo spo­
łeczeństwem.

O to  jest d roga  jedyna, co nas doprow adzi do po­
żądanych  rezultatów: więc precz! z szyderstw em  
i żakowskiem i figielkami; precz! z kłamstwem i p o ­
chlebstwem, czy nam czy nie nam  głoszonemi; 
precz! z obłudą ,  a ślub, wieczny ślub z p raw dą, 
zgodnośc ią ,  um iarkowaniem  i ciągłą nas iebie bacz­
nością. J a n e k  z Bielca, co go p. J .  M. naz w a ł  
dzw onem  oświaty ludowej, dosyć je s t  szczęśliwy 
w swoich pom ysłach  i namowach. T ra jk o ta ł  aż do 
znudzenia o ludzie, szkółkach i obojętności gazet ,  
aż w końcu  wy trajkotał baczność na  tę najważniej­
szą i na jp ierw szą kwestję pomiędzy wszystkiemi 
kwestjami. M oże więc B ó g  da, że i dzisiejsze jego  
s łowa nie padną  na  opokę, i zwróciwszy na siebie 
u w agę  ogó łu  i panów  korrespondentów , dozwolą 
im rozkw itnąć  czynem, tym  pierwszym zasiewem 
b ra te rs tw a  i ew angelicznej miłości. Ze zaś p rzed ­
stawiłem wam nie poetyczne mrzonki, ale r a d y  p r a ­
k tyczne, najlepiej świadczy szlachetne wystąpienie 
G azety  W rocław skie j w o wrzaskach i k rzykach  na 
p. N iegolewskiego. Za p ierw szym  bowiem g łosem  
tego pisma przeciw  osobistości p. N iegolewskiego,

całe dz iennikarstwo p rusk ie  ozwało się chórem , 
przesadzając  się w dowcipie i złośliwości. N aw et 
pism a hum orys tyczne  chwyciły  się skwapliwie tak  
pożądanój d la  siebie s trawy, i g d y  nicowano j ą  
i obrab iano  aż do ckliwości, naraz  je d e n  wystąpiła 
G azeta  W roc ław ska  z oświadczeniem, że wszystko 
co było  powiedzianóm o p. Niegolewskim, je s t  
k łam stw em , i że au torem  owych pierwszych zm y­
śleń by ł niejaki p. B e rn h a rd t ,  nauczyciel z Leszna.

Co właściwym było powodem tego publicznego 
przyznania się do błędu, w to nie wchodzimy, dość 
że b łąd  uznany  został i tem samem całe dzienni­
karstwo okry ło  się w stydem  i śmiesznością. A  czy 
p o d obne  w ypadki nie osłabiają znaczenia l i tera tury  
perjodycznej? czy na d ru g i  raz nie zrob ią  j ą  oglę­
dniejszą i rozważniejszą? Idźm y  więc dalej tą  d r o ­
gą; pióro dziennikarzy  niemieckich nie mając z nas 
vis a vis w szermierkach dowcipkowych, pom ału  
w y b ry k a  się i uspokoi, a  zszedłszy na drogę po ­
rządnej rozpraw y z p raw d ą  i godnością p row adzo ­
nej, n ie raz ,  ale tysiąc razy  publicznie rzeknie: 
zgrzeszyłem .

A r ty k u ł  ten, odwołujący potw arz  rzuconą  na p. 
Niegolewskiego w Gazecie W roc ław sk ie j ,  brzmi 
j a k  następuje:

„C ześć  prawdzie! W  nurńerze 42 naszego p is­
ma, n a  mocy, j a k  się teraz przekonyw am y, fa łszy­
wego doniesienia, zamieściliśmy a r ty k u ł  pod  ty tu -  
lem :Polskie gospodarstwo polsko-policyjne w M ora- 
wnicy. A r ty k u ł  ten doszedł nas z podpisem n a u ­
czyciela B e rn h a rd ta  z L eszna,  dziś wypierającego 
się autorstwa, chociaż dowiedziono najoczywiściej, 
że wiadomość tę udzielono nam pod  maską szcze­
gólnego rozm iłowania w historyczno-cywilizacyj-  
nórn posłannictwie Niemców. D la tego  nie w ą tp i­
my, że a r ty k u ł  ów miał tylko na celu oczernienie 
kłam stw am i posła Niegolewskiego wraz z jego  
m ałżonką; w ypiera jąc  się p rze to  wszelkiego w nim 
w spółudzia łu ,  w zyw am y wszystkie Redakcje,  k tó ­
re z naszej gaze ty  czerpały , aby  oświadczenie ni­
niejsze w sw ych kolum nach  powtórzyły.

Mimo tego, żądanego  pow tórzen ia  w innych pis­
mach nie dopełniono.

M oże  cokolwiek zad ługo  o Niemcach się rozp i­
sa łem , ale spraw a to ważna, a w ygadaw szy  się nie 
p rę d k o  do niej powrócę. P ra g n ą c  zaś poważnie 
zaczęte spraw ozdanie  równie zakończyć poważnie, 
donoszę W am , że składki na  T ow arzystw o  D o b ro ­
czynności, poruszone dzielnem słow em  R e d ak to ra  
G az e ty  W arszawskiój,  n adp ływ a ją  coraz częściej 
i co raz  w większych kwotach; pamięci zaś serc 
W aszych  polecam odezwę P rzełożonój M arjaw itek  
w Częstochowie, k tó rą  tu  poniżój zamieszczamy.
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N iech będzie pochwalony Jezus C hrystus1.
A  Im ię  P anny  M arja!

P o n iew aż  do w ykończenia  budującój się Ś w ią­
tyni na  Cześć N ajs łodszego S erca  M arji ,  i z a b u d o ­
w ań  klasztornych , po trzebu ję  jeszcze około  sto ty ­
sięcy z ło tych polskich, i z tego pow odu często 
b a rd z o  sm utne n ap as tu ją  mnie myśli z gorzkiem i 
w yrzu tam i:  , ,zawielkie zaczęłaś dzieło, niepotrafisz 
skończyć!“ i n ie raz  już, ju ż  upada jąca  na  duchu , 
pokrzep iam  się ufnością w opatrzności B o g a ,  k tó ra  
n ikogo  nie omyli; i w tój ufności, w Imię B o g a  
i M atki J e g o  Najświętszej, na tern miejscu cudami 
słynącej,  odzyw am  się do w span ia łych  serc W a ­
szych kochani B rac ia  i S ios try  w Chrystus ie ,  b ł a ­
gając rzewnemi łz a m i ,  nie odmawiajcie mi do 
końca  pomocy W aszej ku  pow iększeniu  czci i chw a­
ły  P a n a  Boga. M iłośn icy  i miłośnice najm iłos ier­
niejszego Serca  Marji, chrześcijanie katolicy i wszys­
cy, którzy  tę n ieudo lną  p rośbę  czytać będziecie, 
niech się żaden m iędzy W a m i nie znajdzie, k tó ry ­
by  nie miał u dz ia łu  w tej budującej się Świątyni. 
Nie zrażajcie się kochani B rac ia  i S iostry  n a  pozor 
tak  wielką sum m ą, bo B ó g  ma więcej j a k  rozdał; 
ale pomnijcie na  to, źe W a m  stokroć oddane  b ę­
dzie: za ten kap ita ł tu  wyłożony og ro m n y  procen t 
weźmiecie, bo sam ego B o g a  macie d łużn ik iem ;—  
niech tylko każdy  uczyni co może: k tó rzy  ju ż  dali 
niech raczą pow tórzyć ,  a k tó rzy  jeszcze tego nie 
uczynili, te raz m ają  sposobność— a tym sposobem 
sum m a po trzebna  bardzo  p rędko  się zbierze i p rzy  
pomocy P a n a  B o g a  budow a w tym ro k u  się sk o ń ­
czy, i poświęcenie kościoła i przeprow adzenie  z g ro ­
madzenia wraz z ca łym  zak ładem  s ie ro t  nastąpi. 
Jeszcze  raz w Im ię  B o g a  b łagam  Was! dopom óż­
cie mi w ykończyć to zaczęte  dzieło; a za to w iecz-  
nem i czasy, w k a ż d ą  p ie rw szą  Ś rodę  miesiąca, 
M sza święta za w szystkich  O fiarodaw ców  o d p ra ­
wiać się będzie.

w Im ien iu  całego Z grom adzen ia  
S łu g a  S łu g  M arji

P au lina  Jellec  P rze łożona .

SZA RA D A .

Pierw sze czwarte, nieodbite 
B y ły  w s tro ju  P olonusa:
W ie lk ich  panów  by ły  lite,
A  skórzane  u  wiarusa.
D rugie  zg łoską lecz zmiękczoną,
Zaraz  po o położoną. \
TrzeciSj czwartój, wielki Boże!
B yśm y na tym  świecie żyli,
B yśm y tu  Ciebie chwalili ,
Zsyła j nam w właściwej porze. 
W szystko  żyje w dym u swędzie,
J e s t  w użyciu prawie wszędzie.

(Znaczenie  przeszłe j Szarady :— Stoliczek).

Z początkiem M arca  zima w yraźnie ustępow ać 
zaczyna, czas będzie  n ied ługo  zrzucić fu tra  i p o ­
myśleć o lżejszem ubran iu .  W  m agazynie  p ana  
S z lenkera  widzieliśmy b ardzo  wiele paletotów, b u r ­
nusów  i wszelkiego ro d za ju  okrywek, o k tó rych  
pow iem y tu szczegółowo.

T eraźn ie jsze  płaszczyki mało się różn ią  od ze ­
sz łorocznych. N oszą zarówno paletoty, j a k  b u r n u ­
sy i beduiny; w ogólności ok ładają  je  aksam item  
lub m ater ją  p ikowaną, zw aną  M atelassee, n a jsk ro ­
mniejsze obejm ują  po prostu  pliską jed w ab n ą .

U w aża liśm y  m iędzy  innemi bardzo  d ob re  p ła sz ­
czyki dla pan ienek , w kształcie szerokiego paleto- 
ta, z lekkiój sy be ryny  zwanej velours, ko lo ru  cie- 
m no-sta low ego. R ękaw y  u  nich średniej szeroko­
ści, objęte pliską je d w a b n ą  czarną; cena ich złp. 90. 
S ą  także b u rn u sy  z tegoż sam ego m aterja łu ,  z sze -  
rok iem i rękaw am i,  objęte wkoło  w ypustką ,  z ko ł­
n ierzykiem  je d w a b n y m  pikowym, po złp. 100.

B u rn u sy  pod o b n e  do pop rzedn ich ,  ale w n ie ró ­
wnie lepszym g a tu n k u ,  zapinane do do łu  na  g u z i­
ki, zsze rok iem i k lapam i zam iast rękawów , naszyte 
brzeg iem  m a te r ją  pikowaną, kosz tu ją  po złp. 173.

O dzn a cz a ł  się pom iędzy tem i p łaszczyk  o b łożo ­
ny  pikow aną pliską na  dw a palce, z szerokiem i 
klapam i zam iast rękaw ów - N a  wierzch szla pe le­
ry n k a  z ty łu  dochodząca do stanu, zwężona na r a ­
m ionach, z p rzo d u  z końcam i w zęby. P e le ry n a  
ta  objęta m a te r ją  p ikow aną ,  p rzytw ierdzona była 
do płaszczyka .

D o  najm odnie jszych  należą b u rn u sy  zwane Oda-  
liskam i, b a rd z o  szerokie, które m ożna podnosić  
z bo k u  na ręce. T a k i  b u rn u s  czarny, z suk ienka  
zw anego  P iruvienne, fa łdow any był z ty łu  na  dw a 
g łębok ie  fa łdy ,  p rzy tw ierdzone w s tan ie  kwąstami; 
z boków szam erow any  w  drab inkę ,  z p rz o d u  za­
pięty n a  guziki. C ena  je g o  złp. 200.

I n n y  znów b u rn u s  także  z suk ienka  Peruvienne, 
w kształcie arabskim , miał z ty łu  d ług i spadający  
k a p tu r ,  podb ity  czarną materją , ozdobiony pięcio­
m a kwastami; z boków rozcięty  by ł  j a k  mantyla, 
a ty lne b ry ty  zachodzące na  p rzednie ,  tw o rzy ły  
ja k b y  klapy od rękaw ów . W k o ło  szła p l i s k a je -
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d w abna  przystębnow ana, z p rzo d u  dw a rzędy  cz a r ­
nych  je d w a b n y ch  guzików. C ena je g o  złp. 240.

W idzie liśm y w tym że m agazynie  znaczny zapas 
ła d n y c h  koszulek G ary b a ld ek  z czarnego  tybetu; 
naszyw anych  z p rzo d u  sutaszem i stalowemi p e re ł­
kam i w bogaty  deseń. K o łn ie rz y k  w ykładany , p o ­
dobnież był wyszywany’, równie j a k  paski n a  r a ­
m ionach, i m ankiety , przez k tóre  r ę k a  przechodzić 
m og ła  wolno. K oszu lka  taka kosztuje złp. 46. Są 
także inne, wyszywane sutaszem i pere łkam i z lawy.

P o d o b a ły  nam  się też bardzo  kaftaniczki obej­
m ow ane pluszem w ełnianym  czarnym  w białe wy­
pu k łe  kw adrac iki.  K sz ta ł t  ich podobny do z w y ­
czajnych zuawek, rękawy szerokie otwarte, o k ła ­
dane pluszem, równie j a k  kieszonki po bokach.
C ena ich złp. 90.

W  m agazynie  pani Sobolewskiej widzieliśmy 
mnóstwo prześlicznych ubiorków na g łowę i cze- 
peczków, zastosowanych do każdego w ieku i na  
rozm a ite  ceny.

D la  m łodych  panienek by ły  zgrabne czółka z k la­
rownej czarnej petynety, objęte wkoło czarnym 
aksam itnym  ru lon ik iem , naszyte z wierzchu dosyć 
g ru b y m  sznurem  stalowym w zęby. Z  ty łu  spada­
ły  d ług ie  końce czarne do wiązania. Cena tych
czółek złp . 24.

B y ły  także g ładk ie  czółka aksamitne czarne, 
p rzep ię te  z p rzo d u  trzem a okrągłemi broszami z la­
w y, z ty łu  w iązane na wstążkę mantynową.

D la  młodej m ężatki odznaczał się ubiorek z czar­
nej koronki w kształcie wieńca, p rzep inany  pukiel- 
kam i ze stalowej torsadki,  z boku przystro jony 
k itką  czarną, z ty łu  kokardą  z końcami. Cena j e ­
go złp. 42.

Zczepeczków zw róciła  uw agę  naszą bardzo  ł a d ­
na ch łopka illuzjowa biała, ogarn irow ana  wkoło 
suto lłluzją, opasana wstążką b ia łą  w czainy rzu -  
cik; nad czołem  szła szeroka rozeta ułożona z aksa­
mitki czarnej z b ia łym  brzeżkiem. W  podłuż d e n ­
k a  p rzechodzi ła  trzy razy  wstążka b iała na palec, 
obję ta  z obu stron koroneczką czainą. Z tyłu  sp a ­
da ła  k o k a rd a  z końcami z białej szerokiej wstążki 
w czarny rzucik. Cena jego złp. oO.

In n a  chłopka czarna z tiulu jedw abnego  w r z u ­
cik, ogarn irow ana  była ruszką illuzjową; n ad  czo­
łem  szła szczotka tw orząca djadem z p rzefa łdow a- 
nej p rzez-środek  wstążki; dalej ku tyłowi wstążka 
ta otaczała  g ładko  czepeczek, a z tylu  kończyła się 
k okardą ;  oprócz tego z pod szczotki spadała  na 
denko d łu g a  k o k a rd a  z wązkiej wstążeczki z koń­
cami. Ł a d n y  ten czepeczek kosztował złp. 28.

N ajs tro jn ie jszy  z ow ych ubiorkow składał się 
z w ałka białego illuzjowego, okręcanego  czarnym

aksamitem; kró tk ie  pióra strusie czarne i b iałe na-  
przem iany, otaczały go  wkoło.

In n y  ub io rek  w tym rodzaju  w kształcie tu rb a -  
nika skręconego z wstążki czarnej i aksamitu, p rzy ­
b rany  by ł z lewego boku dw om a czarnemi stru-  
siemi piórami.

Nowości Zagraniczne.
Petit courier des dames.— Ostatni num er  tego ty ­

godnika daje ład n y  wzór sukni Gabrjeli, zapiętej 
z p rzodu  na rzęd  guzików, u do łu  obszytej dw om a 
fa łdow anem i fa lbankami szerokości trzech palców, 
w małem od siebie odstępie. R ękaw y  wązkie, tak 
żeby ręka  wolno przeszła, spięte są na  sześć guzi­
ków, p rz y b ra n e  odwiniętym m ankietem, ogarn i-  
row anym  falbanką. M ank ie t  ten wygląda ja k b y  
zwierzchni rękaw, z pod którego  drugi wychodzi. 
S ukn ia  z ty łu  znacznie przedłużona, powłóczy się 
po ziemi. D r u g a  suknia, także Gabrjela , zamiast 
falbanek  m ia ła  u do łu  w niejakim odstępie plisę 
aksamitną, szeroką na  ćwierć łokcia. K o łn ie rzyk  
aksamitny, takież klapki i wyłożenie u  mankietów 
dopełn ia ły  ozdoby. Guziki są też aksamitne.

M agasin des dames et des demoiselles.— K olo r  
czarny  i b ia ły  trzym ają  pierwszeństwo nad innemi 
z m ieszaniną barw y  stalowej. N a  stro jne suknie 
u żyw ana  je s t  m ater ja  P om padour  w m ały  desenik, 
m ora  starożytna, b rokate la  i aksamit; do częstego 
użycia  najwięcej noszony je s t  ryps i popelina. S u ­
knie rob ią  się kro jem  Gabrjeli, do paska albo z b a -  
wetem, jeżeli są wycięte. Stanik i po największej 
części g ładkie,  są pod szyję zapięte albo wpółotwar- 
te z k lapkami; do g a rn i ru n k u  s łużą  m ałe  falbanki, 
ruszę , aksamitki, g ip iu ra  i szm uklerskie wyroby. 
Ł a d n ą  widzieliśmy suknię z czarnej materji z w y­
szytym deseniem a la grecque. S tan ik  g ładki i wpół 
o twarte  rękaw y odpowiednio były  ubrane .

K o lo r  czarny i bia ły  zan iedbany  przez niejaki 
czas, nanowo wchodzi w największe użycie; widzie- 
my suknie b ia łe  tarlatanowe i muszlinowe, p r z y ­
b rane  wstawkami i g ip iurą  czarną; berta  zwykle 
odpow iadający ma garn irunek . Co się tyczy u b io r ­
k ó w 'n a  g łowę, robią j e  rozmaite: złożone z piór 
i aksamitu, z barb  koronkowych spadających  na 
ram iona i kwiatów, oraz w kształcie toczków i b e ­
retów. B a rd z o  m łode panienki używ ają  b ia łych 
perełek ,  korali albo tylko grzeb ień  z ławeczką z ło ­
tą  lub z lawy. U w ażaliśm y rękaw ki białe w ten 
sposób zrobione, że wszyte by ły  ko ło  ręki w p a ­
sek szeroki na pół ćwierci łokc ia ,  do paska tego 
dodany  był m ankiet m ały  sięgający do połowy p a ­
ska. T a k  mankiet j a k  i pasek haftow any m ia ły



8

desenik  p rzy  brzegach . B a rd z o  też w ie le .rękaw ­
ków tiulowych, ta rla tanow ych i z o rgan tyny ,  sk ła­
da się z sam ych bufek p rze g rodzonych  wstawkami; 
n iektóre bufki dają  w zd łuż  ręki w formie melona. 
K ra w a tk i  białe inuszlinowe, haftowane w rogach , 
albo obszyte w stawką i koronką,  coraz więcój za ­
czynają się upowszechniać. Ze wszystkich paziów 
i  p rzy rządów  do pod trzym yw ania  sukien na błoto, 
dotychczas okazały  się najpraktyczniejsze paski 
elastyczne; m ożna j e  w domu upasować, wziąwszy 
5 ćwierci taśm y elastycznej na palec szerokiej, d o ­
dając z jednej strony pętelkę, a z d rugiej duży  g u ­
zik  rogowy.

L a  France ilegunte.—K o sz ą  bardzo  sukn ie  j e d ­
wabne czarne lub  popielate, obszyte k ilka  razy 
czarną  aksamitką; u  samego do łu  aksam itka  byw a 
najszersza, dalej zwęża się w m iarę j a k  idzie w g ó ­
rę; każdy rzę d  objęty z obu  stron wązką ko ronką  
czarną. S tanik  byw a podw ójny: jeden  wycięty z ba- 
wetem, do koronkowego kanzucika; d rug i pod szy­
ję ,  p rzy b ran y  aksam itnym  kołn ierzykiem  i tak ie-  
m iż  klapkami. R ę k aw y  płaskie ścięte od łokcia, 
m ają  wyłożenie m uszkie terskie ,  p rzy b ran e  g u z ik a ­
mi i aksamitką.

N a  rano podobają  się powszechnie szlafroki sze­
rok ie  o tw arte ,  w kształcie d ług iego  paletota. W i ­
dzieliśmy taki czarny  kaszm irow y, wcięty cokol­
wiek w stanie ale n ieprzysta jący  do figury i nie- 
przewiązany wcale sznurem. P rz o d y  od g ó ry  do 
do łu  p rzyb rane  by ły  szerokiem  w yłożeniem  z cz a r ­
nego fularu, p ikow anem  w maszynie b ia łą  nitką 
jedw abną.  W y ło żc u ie  to szerokie u dołu, zw ężo­
ne w pesie, rozszerzało się znów n a  ram ionach , 
a z ty łu  tworzyło ok rąg ły  ko łn ierz .  R ękaw y  sze­
rokie, zwyczajne pagody, objęte b y ły  p ikow anym  
m ankietem . Spódniczka do tego pó łba tys tow a b ia­
ła ,  miała u  do łu  trzy ru rkow ane falbanki; n ad  k a ż ­
dą zn ich  szła haftowana wszywka. Czepeczek  o k rą ­
g ły  m uszlinowy w kształcie chłopki, obszyty r u ­
szą, m ia ł  nad  czołem wielką czarną aksam itną ko­
kardę .

Z w róciła  też uw agę naszą suknia pou lt de soie 
czarna; spódnicę u  dołu  zdobiła  plisa aksam itna 
wycinana w płaskie festony, objęta z obu stron 
w ązką  falbaneczką jedw abną; stanik wysoki miał 
podwójny rozchodzący  się baw et nakszta łt  kam i- 
zeleczki. R ękaw y szerokie, o twarte ,  fałdowane u 
ramienia, p rzybrane by ły  podobnie  ja k  spódnica, 
ale cokolwiek wężój. G a rn iru n e k  sukni*składał się 
z dw óch pasków wężykowatych, umieszczonych 
nad  sobą.

L e  bon ton .— Słyszeliśmy, że z wiosną mają się

pojawić suknie bareżow e, g arn irow ane  w now y 
sposób. S pódn ica  m a być k ra ja n a  blizko o łok ieć  
d łuższa  niż po trzeba,  a  potóm w pew nych  odstę- 

| pach p rzym a rszcz an a  u  dołu . T y m  sposobem tw o ­
rzyć  się będą  festony, p rzep inane  węzłem sz m u -  
klerskim. R ę k a w y  do tak ich  suk ien  mają być p ó ł­
o twarte ,  p rzem arszczane  także w podłuż i p rzep ię ­
te n a  zszyciu odpowiednim węzłem.

Opis ryciny.
Fig. 1. Czepek z tiulu jedwabnego. G arn irow anie  ułożone 

jes t  w ślimak.
F ig . 2. Czepek z b londyny naszy ty  aksam itkam i. Z boków 

dają. się różyczki z aksam itk i czarnej.
F ig . 3. Czepek z łożony  z jedw abnej chusteczki i tiulu.
F tg . 4. Czepek ubierany b arbką L b ia łą  w stążką w  czarny  

rzucik.
F ig . 5. P a lto t w cinany z svberyny czarnej, o k ład an y  czar­

n ą  przystębnow aną m aterją. P alto ty  tym  fasonem  rob ią  się dla 
osób do rosłych  i dzieci.

F ig . 6. Czepek ubierany lila wstążkam i.
F ig . 7. R ękaw ek muszlinowy, m arszczony wzdłuż ręki i ga r- 

n irow any  w stążką. Bufki naszyw ają się na g ładk im  kaw ałku.
F ig .  8. Czepek muszlinowy, podwleczony wodą i obszyty 

fa lbanką  haftowaną.
F ig . 9. R ękaw ek m uszlinow y, z m ankietem  stojącym  k a r ­

bowanym.

P ani W a. Kwiat...— C zółko nosi się w pokoju , byw ają one 
g ład k ie  aksam itne wyszyte perełkam i, albo p lecione z ru lon i­
ków  aksam itnych, zakończone z ty łu  k okardą  z końcam i; ce­
n a  ich od 24= do 33 złp . Chustki kaszm irow e o k ład a ją  się 
w około  m aterją na ćwierć ło k c ia  szeroką, obsżyw ają w ązką 
frendzlą ko rdonkow ą na  dw a palce szeroką i to rsad k ą  z p e ­
rełkam i. C hustka taka , stosow nie do ga tunku  kaszm iru i m aterji 
kosztuje od 100 do 120 złp. F u la r  na  suknie używ any je s t ty lko
w rzucik b ia ły . Pannom  B ro. i W a n ,—Album ozdobne do fo-
tografji kosztuje od 20 do 66 z łp . P an i Do, w Bau...—P le­
cionki z ło te  u  b iałego b u rn a  zastąpić m ożna czarną  aksam itką.
S praw unki wyślemy ja k  najspieszniej. Pani H łas. w Zam...—•
P an i N ata. K o r...—Pani Anie. W iel...—P an u  Ale. J a ło .. ,—P ani 
Zo. K orbu,..—Pani K rysty. K ar...—P an i Józe. Soko...—Panu  
Ig n a . F uda...— Spraw unki w ysłane zo s ta ły . P ani E . M o­
g ił...—Pieniądze za daw niejsze spraw unki odebraliśmy, nowo
żądane odeszły  pocztą . P ani Karo... Lem ań...—Ł ańcuszek
do zegarka n ierów nie trw alszy  z ba wolego rogu, ja k  z lawy. 
M iarę d ługości spódnicy trzeba b rać  z boku. Ze w szystkich 
w yrobów  w ełnianych kam lo t w dobrym  gatunku  najlepićj się 
nosi.

Sprostowanie. — W  przeszłym  numerze, w artyku le Korynna  
P olska , na  str. 1, w szpalcie 1, w ierszu przedostatnim , zamiast: 
W Angljij w ydrukow ano w Austrji,

Do dzisiejszego num eru do łącza się w zór ubiorków  damskich.

w D ru k a rn i  K. K ow alew sk iego .  Z a  pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK
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SK REŚLO N Y  P R Z E Z

Jana Kantego Gregorowicza.
(D alszy  ciąg).

Panowie bracia! — odezwał się znowu Za­
rzecki, prosząc o uspokojenie, — przeciw słowom, 
co tu wymierzono do mnie z konfuzją wielką, jak  
do głowy tureckiój, n;e mam co powiedzieć, bo i ja  
panowie bracia katolik. Ale równie swoje powiem, 
jedno, że jest nierozum dawać na to skrypt, czego 
n iem ożna spełnić, jak  to było w praktyce pod 
Zborowem; drugie, że i Kozaczyzna, to także część 
Rzeczypospolitej....

Ale jak włosy i pazury u człeka, które trzeba 
obcinać, — odezwał się ten sam, co o stryczku 
rzecz wyprowadził, a szlachta hucznym zawrzała 
śmiechem, podniosła potóm gwar ogólnej rozmowy 
i zaczęła szemrać między sobą:

- l e n  cześnik Zarzecki poczciwa to i zacna 
dusza, ale znać co rod swoj z innych stron wywo­
dzi, nie z naszych, bo zawsze w rozmowie słowa 
stosuje przeciw’ nam, nie za nami.

— i ’o on nie tutejszy rodzic?
—  Nie, z Mazurów’ w’ychodzi.

Z Mazurów? — odrzekł z największem za­
dziwieniem pytający, — a i zkąd jemu taka śmia­
łość kurzyć nam ciągle pod nos jakiemiś naukami 
i morałami? Przecieć przypowieść stara uczy, że 
Mazury ślepo się rodzą, to zkądże mu więcej od 
nas widzieć?

Bo Mazury to wielkie mądrale, i wszędy ra- 
dziby głowę nosić górą.

Znamy my ich, znamy, — odezwało się kilka 
głosow, a jeden z mówiących, szlachcic zamaszy­
sty i buńczuczny, pokręcając wąsa rzekł:

Panie bracie, dajcie temu pokój, bo przyjdzie 
z tego do jakiej okazji, a dom pana OJszanowskie- 
go wart aprensji i poszanowania.

No, to mu choć pod nosem brzdąkne jakie 
słowo o Mazurach, bo inaczćj nie zduszę w sobie 
tego, co mi s ię jia  język wydziera z pomyślenia.

I  mówiący zarzuciwszy wyloty kontusza, jedną 
ręką  pokręcił wąsa, drugą poruszył karabelę, i prze­
chodząc około cześnika, mruknął dosyć głośno:

M azury  ś lep ak i,
N iezd a rn e  ja k  rak i.

Szlachta zachychotała skrycie, a zaczepnikuszedł- 
szy parę kroków, zwrócił się znowu i już przecho­
dząc bliżćj około pana cześnika, szepnął głośniój:

P ew n o  je d z ie  M azur,
B o  p s y  we w si h u r— hur!

Pan  Zarzecki poznał zaczepkę, szarpnął za wąs 
i cały pokraśniałj szlachta w śmiech, a zaczepiają­
cy zwrócił się ku cześnikowi i zapytał:

Czy pan cześnik z jakim morałem do mnie 
wystrzeli?

Zaizecki spojrzał na mówiącego pochmurnie, 
ale w tej chwili uspokoił się, rumieniec gniewu za­
stąpił wyraz szczególnej dobroci i biorąc zaczepni- 
ka za rękę, odrzekł mu z największą łagodnością:

— Nie z morałem, panie Jacenty bracie i sąsie- 
dzie, tylko z poprawką, bo psy we wsi nie wołają: 
hur—hur! tylko ham— ham!

■ A  niechże cię ukrólują panie sąsiedzie!— od­
rzekł na to pan Jacenty, zanosząc się prawie od 
śmiechu, i objąwszy' w uścisk serdeczny pana cze­
śnika, zaczął go całować i przepraszać, a za nim 
rzuciła się reszta szlachty z równemi oznakami sza­
cunku i poważania, i podniósłszy kielichy w górę, 
poczęła śpiewać:

S ie d z ia ły  g o łęb ie  
N a  w ysok im  dębie,
I  s k u b a ły  mech!
K to  n ie k o ch a  C ześnika,
A  bodajże  zdech!

— Tak, tak, bodaj zdech! — zawołano z różnych 
stron, bo pana cześnika, choć kto nie chce, to musi 
kochać, — wiwat! niech żyje!

I  kielichy spełniono duszkiem, a zaczepka, co 
mogła wywołać wielką burzę, powolnością i rozu-
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mem cześnika p rzem ieni ła  się w najserdeczniejszą, 
zgodę. Szlach ta  bowiem nasza b y ła  zawsze i jes t  
bundziuczną  i hardą  na  wszelki głos opryskliwej 
zarozumiałości;  słowa je d n a k  se rca  albo m ocy  n ad  
nam iętnością , p rzy jm uje  z powolnością i szacun­
kiem, i n igdy ich nie odrzuca  ze w zga rdą  i lekce­
ważeniem. B yw ają  w praw dzie  czasami p rzeciw ne 
w ypadk i,  ale to są wyjątki, a my mówimy o ogóle, 
nie o wyjątkach, z k tó rych  zwykle sądzono całą 
naszą  przeszłość, nie up a tru jąc  nic w mej więcej, 
tylko bu rd y ,  pijatykę i n iezgodę. G d y b y  zaś wady 
te  s tanow iły  je d y n ą  barw ę naszej moralnej s trony, 
to p rzez  czas pozm ienialibyśmy się w szatanów 
depczących  i ludzkie i boskie praw a, gdy  inaczej 
się stało, w idać że ta pon iew ierana  tak  przeszłość
miała i piękną stronę.

Zabaw a podsycana winem, rozm ow ą i żartami, 
coraz s taw ała  się gwarnie jszą i weselszą; w ym yśla­
no coraz nowsze śpiewki i p rzeróżne wiwaty, i k ie­
dy  zebran i goście rozpoczęli chórem śpiew:

A  bodajto  w takim  domu 
S łodkie pędzić chwile,
Co się m ożna dobrze najeść 
I  ubawić mile.

samego gospodarza ,  pana Olszanowskiego, pacho­
łek  pociągnął za po łę  od kontusza, coś m u szepnął 
na  ucho  i potem razem  obadw a wyszli do sieni.

6.
B U D A  K R U D O W N I K A .

Z dała  od dworu, w k tó rym  zabaw ia ła  się szlach­
t a ,  zawsze je d n a k  na gruncie  pana O lszanow skie­
go, pod lasem na świeżym karczunku ,  stało kilka 
b u d  skleconych z różnych  rupieci drewnianych, 
poczern ia łych  desek, dyli, a nawet wiór z obrab ia­
nego drzewa, gałęzi i patyków. B u d y  te zdała b a r ­
dzo przypom inały  pomieszkania bobrów, albo kop­
ce na  dołach ziem iaczanych; dopiero bliżej do nich 
doszedłszy ,  można by ło  dostrzedz niby coś ja k  
okienko i d rzw i wchodowe zczerniałe od  dym u, co 
ju ż  jasno wskazywało, że budy  te, parne  w lecie 
a  m roźne w zimie, są zam ieszkałe przez ludzi tak  
zw anych  karczow ników , k tórzy  na pew ną ilość la t  
obejm ując jaki n ieuży tek  w posiadanie, aby go za ­
mienić w żyzną i pożyteczną rolę, naprędce  je po ­
budowali ,  jedyn ie  w celu zasłonięcia się od  naj­
gwałtowniejszych zmian p ó r  ro k u  i powietrza. T o  
też  zdaw ało  się, że lada burza  budy  te rozrzuci 
bez śladu, że z p ierwszą lepszą u lewą sp łyną  w ni­
zinę; i choć w jej środku  wiatr b u ja ł  swobodnie, 
porusza jąc  p łomieniem ogniska; choć w lecie deszcz

p rzec ieka ł  tw orząc  kałużę ,  a  w zimie śnieg sypa ł  
się tysiącznemi szparami, je d n a k  b u d y  te zamiesz­
kiwali ludzie, a nowe pokolenia rodziły  się w nich 
i w ychow yw ały  d lap rzysz łe j  p racy i ob rony  kraju.

Tej nędznej powierzchowności odpowiadało  w e­
w nętrzne u rządzen ie  owych ja m  mieszkalnych, w ię­
cej j a k  łok ieć  w puszczonych w ziemię, z k tó rych  
w ydoby ta  glina z piaskiem obsypu jąc  cały bu d y ­
nek  także  przynajm niej na łokieć wysokości, n a d a ­
w ała  m u tę dziw ną moc w op ieran iu  się w ich ro ­
w ym  sz turm om . W  ś rodku  bowiem każdej z tych 
b u d  zna jdow ało  się tylko ognisko z kamieni u ło ­
żone, k ilka ga rnków , konewka, ceb rzyk ,  beczka, 
sk rzynka  i łoże u rządzone  na ko łkach  w kopanych  
w ziemię i s łużące za wspólne miejsce spoczynku 
dla całej rodziny. W  lecie łoże  to zw ykle  bywało 
niewiele cenione, w zimie za to skupia ło  w szys t­
k ich  co żyli w chałup ie ,  a dzieci to ich p raw ie  z u ­
pełn ie  nie opuszczali, często choć pod  p ierzyną 
d rżą c  z p rzerażającego  zimna.

O tóż  w jednej z takich bud, tego samego w ieczo­
ra, k iedy się szlachta tak zabaw ia ła  u pana O lsza­
nowskiego, na  m ałych  kaw ałkach  drzew a siedział 
zna jom y nam  m ówca T om asz  i milczący W asiak ,  
i oba podparc i na  rękach poglądali w ognisko, p rzy  
k tó ry m  go tow ały  się w g a rn c z k u  ziemniaki, na  w ie ­
czerze  d la  d w o jg a  siedzących w łó ż k u  dz ia tek  i dla 
m atki i ich ojca.

R o d z in ę  tę sk łada ł  zięć i có rka  W asiaka,  a choć 
oboje m łodem i jeszcze byli, w yglądali  jednak ,  j e ­
żeli nie na  s ta rych , to na zniszczonych albo ch o ro ­
b ą  albo p racą  i niewygodą, tak  m ało  w nich było 
życia i owego zabiegu gospodarczego , co to z z ia rn ­
k a  chciałby dw a zrobić a minutę w godzinę z a ­
mienić.

N a  dw orze k iedy  niekiedy z szum em  i dalekim 
rykiem  przeb iega ł  wicher. Z a  każdym  now ym  
sz tu rm em  trzęs ły  się ściany budy , rozdym ał  pło­
m ień na ognisku, iskry  z dym em  i trzaskiem w y ­
b iega ły  w górę ,  a poblizki las ję cz a ł  szum em , jak ­
by  z boleści nad przyszłem  spodziewanem znisz­
czeniem.

 Będzie pewnikiem jakaś burza ,— szepnął k r ę ­
cący się po izbie gospodarz S tach  M ysiak a zięć 
W a s ia k a ,  i po chwili doda ł  potrząsając ręką  i gło-
Wą : __niech ta! ja k  nawy wraca drzew  w lesie, to
łacniej będzie z opałem  w zimie.

I  powiedziawszy to rozśmiał się bezmyślnie, a W a ­
siak w estchną ł i spojrzał na  Tom asza .

—  T a k  rok, —  odezw ała się S tachowa, — wi­
cher  p rzew róci ł  s todoły we dworze, tośwa z n a w a ­
łów  wielkiej obrady  nie mieli, ino z wiórów i g a ł ę ­
zi, bo wszystko het! zabrali cieśle. T o  tóż o opał



s trasznie było  skąpo, a m ego to hady! do lasu wy- 
dźgać nie m ogłam .

—  Ej! —  m ru k n ą ł  Stach, —  zimnisko było, a ko ­
żuch  s ta ry  checiak....

—  A le  za to z wiosny, —  z uśm iechem  radości 
mówiła dalej S tachow a nie zw ażając na  zrobioną 
przerw ę, — jak  w stawie dw orskim  groblę  i upust 
zerw ało ,  to tyła  ryb we wszystkie row y nalazło, że 
b ra ło  się prawie z wody rękom a i ja d ło ,  jadło , że 
się n igdy  g łodu  nie czuło. Oj! —  mówiła dalej 
sm utn ie  westchnąwszy, —  nieprędko  człek będzie 
na takich godach, teraz we dw orze zmądrzeli i u fun ­
dowali groblę, co je j  choć największa woda a nie 
poradzi.

W a s ia k  znowu spojrza ł na  T om asza  i po chwili 
pow stając rzekł:

W ic h e r  szaleje, gwiazdki je d n ak  jeszcze mi­
goczą i swarzą się z wichrem, co im chm ury  na­
gania. Dziki zwierz cieszy się z tego, a człek sm u­
ci, bo zwierz g łupi,  a  człek m a zastanowienie; —  
i zwracając się ku  T om aszow i zapytał:

—  Tomaszu! z tym... napew n iaka  wszystko po- 
szykowane?

—  Napewniaka! —  od rzek ł  T om asz,  — W ro n ia k  
go do nas doprowadzi,  a K o lasa  pójdzie tam kaj 
wypada.

—  Oj! T om ku ,  —  smętnie odezw ał się W asiak ,  
—jakieś m ory  p rzechodzą  mi po skórze, nikej 
k iedy  śmierć zag ląda  w oczy. J u ż  się sześć dzie­
siątków biedowało na  ziemi, to i czas kościom za­
znać spoczynku. Tom aszu! wieczność mnie nie 
smuci ino raduje ,  ale j a k  j a  zam knę oczy i ze mną 
to co m am  w pomyśleniu, to co stanie się z tym 
drobiazgiem? w skazując  na  w nuków  siedzących 
W łóżku i na córkę z zięciem, —  kto na każdym 
razie rozporządzi niemi? W  lesie, w robocie zdzi­
czało to, w b rzuchu  całe pomyślenie, a choć w g ło -  
wie siedzą oczy, ale nie widzą, uszy nie słyszą. 
O! moje biedactwo, o moje robaki kochane...

I  p rzy  tych słowach rozczulony  s tarzec o be jm o­
wał koleją zięcia i córkę, i tu ląc g łow y ich do pier­
si, ca łow ał z całem uczuciem rodzicielskiej m i­
łości.

—  Ej! ta tusiu, —  w yryw ając  się z objęć teścia 
m ru k n ą ł  S tanis ław , —  nie dokazujcie cudeńków , 
żeby ta  jak i  g łup i,  toby myślał coście się opili.

W asiakow i w tój chwili opadły  ręce, spo jrza ł  
ponuro  na w łasne dziatki i ku ląc  ram iona  odezw ał 
się do T om asza  głosem uryw anym , wodząc p rzy-  
tem oczami dokoła, j a k b y  pa t rz y ł  na to co mówił: 

Tomaszu! słyszycie wicher.... ale szum u jego 
me możecie miarkować... . znacie czytanie, a równie 
książki co niesie przeczytać  nie umiecie.... ale ja 
m iarkuję  wicher i czytam z niego j a k  z książki.. ..

Słuchajcie! padają  dęby.... ludzie k rzyczą  gorel... 
a ca ła  ziemia s ta ła  się ja k  dzwon jeden... .  ludzie 
zbiegli się do dzwonienia... dzwon w cichości ino 
stęka... a oni....

—  H a ,  ha, ha! —  zaśmiał się S tach, a z a n im  
poszła zona i dzieci, —  czy wam się przekręciło  
w głowie, czy co? Szaleją  ta i szaleją, że aż dzi­
wno słuchać. Mój tatusiu, miejcie też rozum.

— A  om... d o d a ł  W asiak  z goryczą, w sk a­
zując n a  zięcia, córkę i wnuczki, —  śmieją się z te ­
go i wykpi wają;—-i zakryw szy  tw arz  rękoma, usiadł 
na przeznaczonym  dla siebie pieńku.

—  W asiaku! me frasujcie się popróżn icy ,— o d e­
zw a ł  się T om asz,— B ó g  zaczyna w stępować w ser­
ca ludzi, to i waszym dziadkom i w nukom  opie- 
kuństw a nie braknie....

—  T om aszu !  —  przerw ał W asiak ,  —  mój n ie­
boszczyk rodzic z rozum u sławę mieli na  całą oko­
licę. J a  ze swoim rozum em  to się do rodzica nie 
um yw ałem . M oje  dzieci daleko są za mną, a w nu­
kowie i p raw nukowie, to naw et n ie p o m ia rk u ją  co 
rozum  znaczy. O  opiekuństwie więc nie wywodźcie 
gadki.

Zięc z córką skulili ramiona, dwoje sześcioletnich 
dzieci siedzących w łóżku  rozśmiało się na całe 
gard ło .  W ro n ia k  z boleścią p rze rzu c i ł  oczami po 
izbie, a S tach M ysiak  rzek ł:

—  Mój tatusiu, co się z wami dzieje? Idzie wam
0 opiekuństw o nad  nami? a  cóż to, czy my m aluś­
kie dzieci? ka rc zu n k u  nie braknie, to i chleb za- 
w dy  będzie, a j a k  się zakotłu je  w świecie, to oni 
w ezm ą się za łby, a my trochę  spoczniewa. R o z u ­
m u  co p ra w d a  na zbyciu nie mawa, ale wystude- 
rować co d la  żyw ota  i zelgi w robocie, to umiewa 
ja k  wypada. Z  pańszczyzny ni razu jeszcze 'nie 
wróciłem z gołemi rękom a, mało wiela zawdy się 
do dom u cosić przyniesie, a w robociznie to i s ta­
ry  lepiej nie poradzi,  i choćby mi na rękach sie­
dzieli, zaw dy se zelgę w ypenetru ję .  W ięc o co 
wam idzig?

_  Ej! —  m ru k n ę ła  córka  W asiaka,  —  bają ta
1 bają, ja k b y  się im co w głowie popsuło  i w yw o­
dzą n iestworzone rzeczy, że aż się maluśkie dzieci 
wyśmiewają.

—  Cicho! młokosy, —  z fukiem p rz e rw a ł  T o ­
masz, —  rodzic wasz dobrze mówią, bo ich lepsze 
pomyślenie przez sen, ja k  wasze na  jawie... .

—  Nie pochlibiajcie mój Tom aszu, ■—• p rze rw ała  
S tachowa, —  bo wy straszny pochlibnik. T rz y m a ­
cie z dw orem  i ta tusia na swoje przerobiliście, 
i wodzicie ich za sobą j a k  cielę nie przymierzając. 
D aw nie j  w rozumie nikt im nie dorów nał,  ale te ­
raz... P a n ie  odpuść....

W asiak, co z g łow ą opar tą  na rękach  siedział



4

n a  pn iaku  w zam yśleniu ,  zaczął szeptać, patrząc 
"w ziemię, j a k b y  do siebie samego:

—  K o ń  ciągnął pod górę, a ch łop  go podcinał  
i co t ro ch a  to m u  p rzyczynia ł ciężaru. K o ń  ustał,  
a  chłop się zafrasował. K o ń  aże piszczy z g łodu, 
a chłop przeklina; koń  co się zerwie, to stęknie 
i p rzew róci się, a chłop ok ła d a  boki że aż żeb ia  
chroboczą; i został koń ja k  nieżywy, a chłop w płacz 
coby m u  ludzie pomogli. L u d z ie  się śmieją, chłop 
narzeka ,  wóz stoi w miejscu, a koń  w yszczerza zę ­
by  i r a d b y  chwycić się chłopa.

 Mój tatusiu, —  odezw ał się na  to S tach,
choć nie mogę dobrze zm iarkować do czego g ad k ę  
waszą prowadzicie , ale równie powiem  wam, że 
koń  dobrze robi,  co nie dba  ani o woz, ani o ta­
kiego gospodarza.  Ż eby  nie przym ierza jąc  ja  ta 
b y ł  tym koniem, to ja k b y m  kopnął,  to i wozbym 
i tak iego  człowieka roz trąc ił  na  piękne.

W a s ia k  na te s łow a zerwał się z siedzenia, oczy 
zab ły szcza ły  m u  n iezw ykłym  ogniem, i chwytając 
za r ę k ę  T om asza  rzek ł gwałtownie:

—  Tomaszu!.. . S tach m ądrze prawi. C hodźw a 
z wichrem poszaleć po świecie... chodźcie, chodźcie...

I  ja k b y  w ob łąkan iu  zaczął ciągnąć T o m a sz a  ku  
drzwiom , roztrąca jąc  różne g ra ty  gospodarcze , dzie­
ci u d e rz y ły  w płacz, S tachowa za łam ała  ręce, a T o ­
masz opiera jąc się niezwykłej gwałtowności W a -  
siaka rzekł:

—  W asiaku!  B ó g  z wami, przeżegnajcie  się i zo­
stawcie wszystko Bogu.

W a s ia k  p rzy s ta n ą ł  i zde jm u jąc  czapkę szepnął.
—  Bogu...  tak, tak, B ó g  P rzenajśw iętszy  wszyst­

k iem u  zaradzi,  J e m u  oddajm y się w opiekę.
I  z g łow ą opuszczoną ku  ziemi, ja k b y  zatopiony 

w modlitwie, pomilczawszy chwilkę, spojrzał po­
tem  na dzieci i wnuki p łaczące i z zupe łną  p rzy to ­
mnością rzekł:

—  S tachu  i ty  Maryś, moje kochane dzieci, ja k  
m nie  nie stanie na ziemi, weźcie T om asza  za ojca 
i opiekuna.  J e g o  słuchajcie we wszystkiem, bo 011 
piśmienny i poczciwy, i cc on rzeknie niech się i a -  
w dy tak  stanie. M nie ju ż  n ied ługo  m iędzy wami... 
ju ż  mnie cosić od ry w a  od ziemi.... a j a k  zamknę 
oczy, to kto wam poczciwie poradzi?

 Tatusiu! mój najdroższy tatusiu, —  zawołali
oboje Stachowie, rzucając  się z płaczem do nóg 
0j caj _  n ie mówcie tak, nie mówcie, przeciec j e ­
szcze na  was dekre t  śmierci nie napisany.

—  C złek  sądzi moje dzieci, a  B ó g  rządzi, —  od­
rzek ł  smętnie W asiak ,  —  a my robak i i za pacierz 
czasu  nie wiewa co się stanie.

—  W ola  Boska  mój W asiaku ,  —  o d rz e k ł  na  to 
T om asz ,  a W asiak  dodał:

—  P ra w d a ,  p raw da,  B ó g  najlepszy nasz o p ie ­

kun. A  teraz dzieci poszukajta  tam  flaszki z g o ­
rza łką ,  po kapce  nie wadzi.

L e c z  zaledwie kieliszek obszedł kolej, d a ły  się 
słyszeć na  dw orze  kroki idących, i po małej chwili 
w p rogu  bu d y  pokaza ł  się p rzechyla jąc  pod  w a r ­
stwą d y m u  znany nam W ro n ia k ,  a za nim pan  H ie ­
ron im  P o d la c k i  i jak iś  jeszcze trzeci,  ale ten  nie 
wszedł do izby. (d. c. n.)

D O N I E S I E N I A .

F O S F O R A N  Ż E L A Z A ,
k tó re g o  sp rz e d a ż  u p o w a ż n io n a  z o s ta ła  w e F ra n c ji ,  R o ss ji, 

H iszp a n ji,  B ra z y l j i  i F o r tu g a l j i .
A p te k a rz ,  D o k tó r  u m ie ję tn o śc i, u lic a  de la  F e u il la d e  

N r. 7 w  P a ry ż u .

T e n  n o w y  p re p a ra t  łą c z y  w  sob ie  p ie rw ia s tk i  w y ra b ia ją ce  
k re w  i k ości, z aw ie ra  on  żelazo  w s tan ie  p ły n n y m , czy s ty m  j a k  
ź ró d la n a  w oda. L eczy  szybko  i ra d y k a ln ie  b o le śc i ż o łą d k a , b la ­
d o ś ć  cery , c ie rp ie n ia  n e rw o w e  i tru d n e  traw ien ie ; u tr a tę  s ił 
i a p e ty tu  p o w ra c a , k rew  w y c ze rp a n ą  z a s ila  i b o g a c i. P o d łu g  
p o s trz eż e ń  d o k o n a n y c h  w w ie lu  szp ita la c h  p a ry z k ie b , d a je  się 
o n  sk u teczn ie  u żyć  tam  n a w e t,  g d z ie  w sze lk ie  p r e p a ra ta  ż e la ­
zne, jak : p ig u łk i ,  ż e laz o  o czy szczo n e  z n ie d o k w a s u  p rzez  w o -  
d o ró d , m leczan  że laz a  ("lactate de fe r )  i w o d y  m in e ra ln e  ż e la ­
zne  ż a d n e g o  s k u tk u  sp raw ić  n ie  m o g ły .

Z n a jd u je  się w  W arsz a w ie , w A p te k a c h , P a n ó w : M rozow sk ie­
g o , F ija łk o w s k ie g o  i G ó rsk ieg o ; w K ra k o w ie  M o len d z iń sk ie g o  
i w e L w o w ie  T o m a n k a . P r o s p e k t  i m e to d a  użycia  w p o lsk im  
języ k u , d o łą c z o n ą  je s t  do  k ażd e j H aszeczki.

W  sk u tek  p o w s ta ły c h  zarzu tó w  w  W arsz a w ie  co do  ceny  f r a n -  
cuzk ieg o  w yrobu , ze s tro n y  w ła śc ic ie la  fo s fo ra n u  że laza , w y ra ­
b ia n e g o  w  N iem czech, d o k to r  L e ra s ,  in s p e k to r  ak ad em ji p a ry z -  
k ie j o z n a jm ia , że  fo s fo ra n  że laz a  p rz ez  n ie g o  p rz y g o to w a n y , 
ró żn i s ię  z u p e łn ie  od  w sze lk ich  zn an y c h  do  dziś p re p a ra tó w  te ­
go  ro d z a ju , n ie  m a jąc  n ic  w sp ó ln e g o  z nim i co do  s k ła d u , a  z a ­
tem  i co do  ceny  m ieć n ie  m oże.

S ły n n i le k a rz e  P o la c y , w P a ry ż u  zam ieszk a li, j a k  p a n o w ie  
R a c ib o rsk i i L ip k a u , p o s p o lic ie  to  le k a rs tw o  sw ym  p a c jen to m  
za leca ją .

N a k ład e m  K sięg a rn i P o lsk ie j A d a m a  D zwonkoicslciego  i S p ó ł ­
k i, u lic a  M io d o w a  N r. 4S2 (n o w y  4 ) w y szed ł zeszy t V I  dz ie ł a 
g o s p o d a rs tw u  i p rzem y sło w i p o św ięc o n eg o , p o d  ty tu łe m : „ R o l­
n ik  P o ls k i."  D z ie ło  to  o b e jm o w ać  w sob ie  będ z ie  w d w ó c h  to ­
m ach  w sz y s tk o , co w  o becnym  czasie , o d p o w ied n io  do  d z is ie j­
szego  s ta n u  n au k i i p o s tęp u  c a łe g o  g o s p o d a r s tw a  w ie jsk ieg o , 
ro ln ik a  n a szeg o  o b ch o d zić  m oże

D z ie ło  to  z a o p a tr z o n e  je s t  i n a d a l  z o s ta n ie  w z n a c z n ą  lic z ­
b ę  d rz ew o ry tó w  w tek śc ie  w y d ru k o w a n y ch  i ry c in  n a  o so b n y ch  
ta b lic a c h  d o łą c z o n y c h , k tó ro  p rz e d s ta w ia ć  b ę d ą  g łó w n ie  n a rz ę ­
d z ia  ro ln icz e  "i c eln ie jsze  ra s sy  zw ierzą t d o m o w y ch  w y k o n a n e  
k o lo ra m i (c h ro m o lito g ra fic z n e) .

„ R o ln ik  P o ls k i"  w ychodzić  będzie  zeszy tam i, n a jm u ie j sześć- 
a rk u s z y  d ru k u  in  o c tav o  (n a jw ię k sz y  fo rm a t)  o b e jm u jącem i, 
i w y d a n ie  c a łe g o  d z ie ła  ju ż  ro zp o czę to . W y sz ło  bow iem  d o ­
tą d  zeszy tów  V I  a  V I I  n ie d łu g o  o p u śc i p ra sę . C en a  k a ż d e g o  
zeszy tu  ta k  te k s tu  ja k o  i ry c in  rs r .  1. D la  p ła c ą c y c h  za  d w a . 
to m y  (1 0  do 13 zeszy tó w ) d z ie ła  z g ó ry  o zn acza  się  n a  rs r . 7 . 
K o sz ta  p rz e sy łk i  p o c z tą  czyn ią  rs r . 1 od  eg ze m p la rza , czy li 
1 0 — 13 zeszy tów . P o  w y jśc iu  c a łe g o  d z ie ła  c en a  p o d w y ższ o ­
n ą  będ zie  w  s to su n k u  liczby  zeszy tów , ra c h u ją c  r s r .  1 za  ze­
szy t, bez w zg lęd u  n a  liczbę  ryc in . M ożna też  z a  cenę  rs r .  8 
za k o m p le tn e  d z ie ło  „ R o ln ik a "  p re n u m e ro w a ć  n a  w szy s tk ich  
S ta c ja c h  P o c z to w y ch  K ró le s tw a  i C esa rs tw a.


